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0 MATERYJAŁAGH SPOŻYWCZYCH 


IICH ZAFAŁSZOWANIACH. 
napisał Dr. Aleksander M. Weinberg. 


Rzecz czytana na posiedzeniu bijolegicznem w Warszawskiem Towa- 
rzystwie Lekarskiem d. 26 Lutego 1878 r. A 


Kiedy w latach 1830 i 1831, cholera azyjatycka 
po raz pierwszy w Europie wybuchła w sposób gwał- 
towny i zjadliwy i tysiące ofiar zabierała, ludzie na- 
uki a nawet władze rządzące, pierwszy raz poczęły 
zajmować się poznawaniem i zbadaniem tych czynni- 
ków, które organizm do stanu chorobnego usposabia- 
ją lub na rosprzestrzenianie się chorób wpływają. 
Badania podjęte były nie z jakimś ogólnym planem, 
wytrwale dążącym do pewnego celu, ale raezéj do- 
rywczo, niesystematycznie i więcćj w nadziei wynale- 
zienia jakiegoś środka, jakiegoś leku lub metody zwal- 
czania powstałćj już choroby. 

Posypały się też setkami środki zaradcze o efe- 
merycznem istnieniu i oile prędko je podawano, oile 
skwapliwie je zastosowywano, otyle też rychło szły 
w zapomnienie. Kiedy w latach następnych cholera, 
pomimo całego arsenału przeciwstawianych jéj środ- 
ków aptecznych, panowanie swoje rosszerzała, zwró- 
cono się po raz pierwszy do źródeł, do badania przy- 
czyn złego i ich powstawania. Upatrując we wszyst- 
kiem straszne widmo epidemii, poddawano badaniu 
pokarmy, napoje, wodę, powiętrze, mieszkania oraz 
wpływ ich na powstanie i rozwój choroby. Badania 
te pod naciskiem konieczności prowadzone a nawet 
wysokiemi nagrodami zachęcane, z jednćj strony da- 
ły nam poznać źródła powstania choroby i warunki 


na rozwój jéj wpływające, z drugićj, otworzyły oczy 
na jakość materyjałów spożywczych i napojów i wy- 
kazały jakiemi one być powinny oraz obudziły uśpioną 
dotąd baczność organów rządzących i ogółu, na wa- 
żny wpływ, jaki dobroć pokarmów i napojów wywie- 
ra na zdrowie publiczne. 

Ludzie nauki poświęcali całe lata pracy nad zba- 
daniem wpływu pojedynczych czynników jak powie- 
trza, wody, mieszkania, jakości i ilości pokarmów na 
zdrowie i doszli do odróżnienia wpływów przyjaznych 
od wpływów szkodliwych a ściśle określiwszy ich 
charaktery i granice, dali początek nowćj gałęzi wie- 
dzy: higijenie publicznej. 

W dzięczne to pole pracy; każdy na niem współ- 
pracownik, pragnący być użytecznym dla zdrowia 
ogółu, pośrednio działa i dla własnego. U ościen- 
nych narodów, na polu tem pracują wytrwale a licz- 
nie przedstawiciele najrozmaitszych gałęzi nauki. Tak 
samo bowiem chemik jak fizyk, botanik, inżynier, 
agronom jak technik, obszerne mają pole do tych po- 
żytecznych badań. Posiadając organa specyjalne, za 
pomocą których wyniki swych badań do wiadomości 
ogółu podają, są oni w możności wyniki te wzajem- 
nie sprawdzać i z pożytkiem dla ogółu rychło zasto- 
Sowywać. 

U nas, na polu tem dotąd mało zrobiono a ści- 
ślój się wyrażając, jest prawie wszystko do zrobienia; 
prawie wszystko co wiemy o wpływach szkodliwych 
na nasze zdrowie, pochodzi z badań gdzieindzićj do- 
konanych, czy atoli wpływy te w naszych, miejsco- 
wych warunkach tak samo działają? czy nadto nie 
podlegamy innym, czysto miejscowym, gdzieindzićj 
nie natrafianym wpływom, tegośmy dotąd nie 
zbadali. Nie więc dziwnego, że częstokroć nieuzasa- 
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dnione wieści o szkodliwośći tego lub owego czynni- 
ka tak łatwo ogół w przerażenie wprowadzają. 

Nie będę tu popierał przykładami, jak nieraz 
zupełnie bezzasadne wieści, bez żadnćj krytyki nauko- 
wćj, do wiadomości ogółu podawane bywają a w ten 
sposób zamiast dobrego, nieraz wiele złego przyczy- 
niają; wolę natomiast, oile na to siły pojedyncze po- 
zwolą, poznajomić czytelników Zdrowia z rzeczywi- 
stemi wpływami przyjaznemi lub szkodliwemi niektó- 
rych z wyżćj wymienionych czynników. Podejmuję 
w tój chwili kwestyją naszych pokarmów 
i napojów w warunkach czysto miej- 
scowych. 

Bogactwo materyjału zmusza mnie do podziele- 
nia pracy mojćj na trzy części. W pierwszćj, wspo- 
mnę o sposobach rościągania kontroli nad materyjała- 
mi spożywczemi w innych krajach i u nas. W dru- 
iéj, zamierzam poddać szczegółowemu badaniu naj- 
łówniejsze pokarmy. W trzecićj, napoje. 


o 
o 
o 
o 


I. 


O sposobach rościągania kontroli nad materyja- 
łami spożywczemi w innych krajach i u nas. 


Żadna kategoryja oszustw nie wywiera zgubniej- 
szego wpływu na zdrowie ogółu i żadna też nie po- 
winna podlegać surowszćj karze, jak zafałszowanie 
pierwszych potrzeb życia, dokonywane w celach nie- 
godnego zysku. 

Karygodny ten przemysł rozwielmożnił się naj- 
bardzićj w wielkich miastach i ich okolicach, a po- 
stępując z całą zręcznością i skwapliwie korzystając 
z każdéj zdobyczy nauki, wysunął z rąk publiczności 
łatwe sposcby dochodzenia tych zafałszowań, zmusza- 
jąc, dbających o swoje zdrowie, do uciekania się do 
czynnój pomocy specyjalistów, lub do zaopatrywania 
się w całe laboratoryja narzędzi i kosztownych nie- 
raz przyrządów. 

W miarę jak statystyka, oraz ścisłe badania wy- 
krywały zgubny na zdrowie wpływ zafałszowanych 
pokarmów i napojów, przedsiębrały organa rządzące, 
pod naciskiem opinii publicznćj, odpowiednie środki, 
celem uchronienia spożywców od szkody na zdrowiu 
lub majątku. Jednocześnie wydawanemi były prawa, 
które stosownie do zapatrywania się prawodawców na 
rodzaj i cel zafałszowania lub przymieszki, wymie- 
rzały na fałszerzy surowsze lub łagodniejsze kary. 

Zapatrywania się na ten przedmiot i postanowie- 
nia odpowiednie, w różnych krajach tak są różne, że 
dla dokładnego ich opisania, trzebaby wyczerpującego 
dzieła. 

Wszystkie one atoli dadzą się podciągnąć pod 
dwa wybitnićjsze systemy: 

1. albo rządy zachowując sobie najwyższą wła- 
dzę decydującą w przypadkach wątpliwych, powierzają 
opiekę nad materyjami spożywczemi gminom lub okrę- 


gom, które same urzędników wybierać, takowych 
opłacać oraz odpowiednie urzędy utrzymywać są zobo- 
wiązane. Tego rodzaju urządzenia napotykamy w An- 
glii, Belgii, Holandyi oraz zaprowadzanem jest ono 
obecnie w Niemczech; 

2. albo też rządy biorą pod swoją opiekę rością- 
ganie kontroli nad materyjałami spożywczemi i doko- 
nywają tego przy pomocy swoich organów, działają- 
cych stosownie do obowiązujących ustaw z mniejszą 
lub większą gorliwością i sumiennością, zależną od 
sumy włożonych na nich obowiązków i od materyjal- 
nego wynagrodzenia za takowe. Tego rodzaju urzą- 
dzenia napotykamy we Francyi, Austryi i u nas. 

Tak pierwszy, jak i drugi system, posiadają 
swoje strony dodatnie i ujemne; że jednak w drugim 
z nich suma stron ujemnych przeważąć musi nad do- 
datniemi, dowodzi ta okoliczność, że w krajach wyżćj 
wspomnionych , publiczność czując niedostateczność 
kontroli rządowej widziała się zmuszoną do ochrania- 


nia się sama wspólnemi siłami od plagi zafałszowań, 


dając początek, tak we Francyi jak i w całych Niem- 
czech, owym licznym stowarzyszeniom o różnych naz- 
wach lecz wspólnym celu wzajemnćj opieki nad ma- 
teryjami pierwszych potrzeb życia. 

Jakkolwiek mogło by być zajmującem zestawie- 
nie na tem miejscu urządzeń sanitarno-policyjnych 
różnych krajów, przekroczyłoby to jednak o wiele 
zakres niniejszćj pracy; dla tego, dla dania choć po- 
bieżnego pojęcia o sposobach funkcyjonowania tych 
urządzeń, wezmę tu za przykład urządzenia sanitarno- 
policyjne w kilku najwybitniejszych krajach. 

Bez zaprzeczenia palma pierwszeństwa w dosko- 
nałości urządzenia kontroli sanitarnej należy się An- 
gli. Była ona tu następstwem naglącećj potrzeby, 
w żadnym bowiem kraju zafałszowania pokarmów 
i napojów nie doszły do tych rozmiarów, nie były 
prowadzone z taką otwartością, prawie besczelnością 
jak w Anglii. 

Początki wybitniejszćj czynności rządowéj na 
tem polu datują dopiero od r. 1855, w którym parla- 
ment wyznaczył komisyją pod przewodnictwem § cho- 
lefielda, którćj zadaniem miało być zbadanie wa- 
runków sanitarnych w wielkich miastach oraz podanie 
środków celem polożenia tamy coraz bardzićj rozwiel- 
możniającemu się fałszowaniu materyjałów pierwszych 
potrzeb do życia. Komisyja ta, wezwawszy do po- 
mocy chemików, lekarzy i inżynierów, * po dwuletnićj 
pracy przedłożyła parlamentowi angielskiemu szereg 
projektów, opartych na zebranym materyjale nauko- 
wym a dających się streścić jak następuje: a) ścisłe 
oznaczenie co należy rozumieć pod zafałszowaniem 
każdego po szczególe materyjału, ze stanowiską szkody 
jaką przynosi nabywcy, bądź na zdrowiu, bądź na 
majątku, z uwzględnieniem niekładzenia tamy swobo- 
dnemu rozwojowi handlu; b) określenie granic dzia- 
łalności urzędników mających czuwać nad czystością 
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materyjałów spożywczych i użytkowych; c) oznacze- 
nie kar za różne przestępstwa na tem polu. 

Pomimo jednak tak bogatego i tak pracowicie 
zebranego materyjału, parlament, skutkiem opozycyi 
członków upatrujących we wprowadzeniu tych rospo- 
rządzeń ścieśnienie swobody handlu, przez 5 lat ocią- 
gal się z uchwaleniem odpowiedniego prawa. Do- 
piero w roku 1860 wydał pierwszą w tym kierun- 
ku prawodawczą uchwałę: Adulteration of Food Act 
(Uchwała o zafałszowywaniu pokarmów), w którćj upo- 
ważniając każdego, kto nabędzie przeświadczenia że 
nabyty przez niego produkt nie odpowiada swemu 
przeznaczeniu, do skarżenia sprzedającego do sądów 
pokoju, pozostawia sędziom, zgodnie z osobistem ich 
zapatrywaniem się, orzeczenie o słuszności lub nie- 
słuszności skargi oraz oznaczanie wysokości kary za 
przewinienia. 

Postanowienie to, jako bardzo pobłażliwe, nie 
położyło tamy złemu, a wpłynął na, nie dopiero 
Adulieration of Food Act z r. 1872 stanowiący: 1) obo- 
wiązkowe wyznaczanie analityków dla każdego okręgu, 
z poddaniem ich pod inspekcyją bióra centralnego 
w stolicy; 2) ustanowienie urzędników policyjnych, 
na których ciążył obowiązek bezustannego zbierania 
prób różnych materyjałów i odsyłania ich do oceny 
chemików—jak niemnićj wnoszenie na podstawie ich 
orzeczenia skarg na fałszerzy przed sądy. 

Zbawienne skutki tego rosporządzenia objawiły 
się w niedługim czasie. Obszerne sprawozdania no- 
wego urzędu, ogłaszane w pismach publicznych a miesz- 
czące w sobie oprócz faktów, długie listy oskarżonych 
i karanych za nadużycia na tem polu, coraz bardzićj 
malały z majwidoezniejszym pożytkiem dla zdrowia 
i dobrobytu ogółu. 

Pomimo jednak tak oczywistych korzyści, udało 
się niektórym członkom parlamentu, jednostronnie na 
przemysł i handel się zapatrującym, pod osłoną ucie- 
miężonćj tem rosporżądzeniem swobody handlu wy- 
wozowego, wymódz w roku 1875 modyfikacyją tych 
postanowień. 

Przez Sale of Food and Drink's Act — 1875 (Uchwa- 
ła o sprzedaży pokarmów i napojów), zniesiono nie- 
_ które z poprzednich postanowień, złagodzono stopień 
odpowiedzialności za fałszerstwa a nawet, w niektó- 
rych razach, prawnie usankcyjonowano fałszerstwo, 
dozwalając na przymieszki surogatów celem uczynie- 
nia danego materyjału sposobnym do dalekićj rossył- 
ki. Każdy łatwo pojmie, jakie, tem na pozór niewin- 
nem ułatwieniem, otwarto obszerne pole fałszerzom 
i broniącym ich wobec sądów adwokatom. 

W obecnej chwili czynnemi są w Anglii (oprócz 
specyjalnych do tego celu urzędników policyjnych 
i lekarskich jak Officers of Health, Inspectors of 
Nuisances it ich podwładnych): 94 chemików pu- 
blicznych, w tćj liczbie w samym Londynie 24. 
Wszyscy oni połączyli się w ciało naukowe Society of 


Public Analysts, celem udzielania sobie wzajemnie spo- 
strzeżeń i metod przy pracach używanych. 

W Londynie ma siedlisko biuro centralne, zło- 
żone z 2 pierwszorzędnych chemików, D-ra Augusta 
Smitha- i znanego hidrologa prof. E. Franklan- 
da, zktórych każdy pobiera 1000 f. st. rocznćj płacy. 

Wybór i opłacanie urzędników sanitarnych ciąży 
na gminach lub okręgach, a mieszkańcy wnoszą na 
ten cel do kas gminnych pewien podatek. zwany po- 
datkiem zdrowia, wynoszący l lub 2 procent 
sumy opłacanćj przez każdego za najem zajmowanego 
lokalu. W razie pojawienia się chorób epidemicz- 
nych, wymagających energiczniejszćj działalności i wię- 
kszych środków, podatek ten uchwałą rady gminnćj 
może być podniesionym do 50%, i wyżej. 

Nie ulega wątpliwości, że tak uorganizowana 
i tak uposażona instytucyja, przy wrodzonem angli- 
kom poszanowaniu dla prawa, i sumiennem wypełnia- 
niu włożonych obowiązków, musi działać i działa też 
nie tylko zbawiennie na zdrowie, lecz i na dobrobyt 
mieszkańców, dopuszczając bowiem w stosunkach han- 
dlowych jedynie tylko god zi wą konkurencyją, przy- 
tłumia natomiast współzawodnietwo oparte na zni- 
żeniu wartości produktu przez domieszki surogatów, 
albowiem, jak to już wspomniałem, nie tylko mate- 
ryjały spożywcze, lecz w ogóle wszystkie materyjały 
użytkowe i produkty przemysłu na użytek wewnątrz- 
krajowy przeznaczone, bezustannćj i ścisłćj ulegają 
kontroli. Artykuły handlu wywozowego kontroli téj 


nie podlegają. (Dalszy ciąg nastąpi). 


AKWABRYJUM 


przez Michała Żarskiego, 


Nauczyciela szkół publicznych w Permie. 


I. Urządzenie akwaryjum domowego. 


Jakkolwiek byłyby dokładnemi opisy tworów 
przyrody, jakkolwiek głębokim i drobiazgowym byłby 
znawcą stworzenia autor opisów, nigdy język jego 
nie zastąpi nam tćj żywćj mowy, jaką sama natura 
za pomocą zmysłów do duszy naszćj przemawia. Na- 
turalistą jest tylko ten, kto bez tłumaczy z matką- 
naturą rozmawia. Aby jednak język przyrody wier- 
nie i dokładzie rozumieć, trzeba długo i starannie 
ćwiczyć się z nią w rozmowie: trzeba poznawać od- 
dzielne słowa, wiązać je w proste myśli, badać tych 
myśli ze sobą spójnię i tym sposobem odtwarzać 
w duszy całość stworzenia. Do téj długićj pracy 
trzeba zamiłowania i pilności trzeba. 

Ludzie, twarzą w twarz, że się tak wyrażę, 
z przyrodą żyjący, co czas swój wśród pól i lasów, 
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mad brzegami jezior, rzek i strumieni, dniem i nocą, 
latem i zimą spędzają, byleby tylko korzystać umieli 
z tego bliskiego z przyrodą stosunku, mają tysiące 
sposobów zbadania jéj: tajemnic; dla czytelników na- 
szych i ich rodzin, dla nas większą część życia 
w Bztucznćj przebywających atmosferze, dla nas, co 
dnie. całe pyłem ulic, dymem fabryk lub książek za- 
duchem oddychać musimy, skrytemi są wdzięki przy- 
rody i sztucznych szukać musimy ‘środków, aby życie 
stworzeń i dla naszych badań dostępnem uczynić. 
Wiele tych środków obmyśliła nauka i pedagogika 
nowoczesaa, a państwa cywilizowane prześcigają się 
w usiłowaniach, aby za pomocą gabinetów, muzeów, 
ogrodów i zwierzyńców ułatwić ludności znajomość 
praw natury, tych źródeł wszelkiego prawodawstwa. 

Jednym z owych licznych środków, budzących 
w społeczności zamiłowanie natury, a więc pragnienie 
jéj poznania — są akwaryja, to jest wnićj lub więcćj 
obszerne zbiorniki wody, zaludnione żywemi istotami 
zwierzęcego i roślinnego wodnego świata; one to sta- 
nowią najbardziej przez zwiedzające tłumy cenioną 
ozdobę gabinetów i ogrodów zoologicznych w stoli- 
cach i większych miastach Europy i Ameryki. 

Ubolewając nad zbyt małem stosunkowo rospo- 
wszechnieniem w społeczeństwie naszem tego, . tak, 
według nas, ważnego naukowego i wychowawczego 
środka, pragnęlibyśmy kilkoma uwagami przyjść w po- 
moc tym, którzy, przy zbliżającćj się wiośnie, tćj naj- 
odpowiedniejszćj dla założenia akwaryjum porze roku, 
chcieliby znaleść dla siebie, swych wychowańców i do- 
mowrików pożyteczną przyjemność w badaniu wo- 
dnych istot żyjących. Nie będziemy tu więc mówić 
o budowie i urządzeniu wielkich akwaryjów, w któ- 
rych hodują się częstokroć olbrzymy wód zwrotniko- 
wego świata, opuścimy także akwaryja z wodą mor- 
ską, jako zbyt dlą nas trudne i kosztowne a weźmie- 
my za przedmiot naszćj pogawędki urządzenie takie- 
go akwaryjum, jakie prawie każdy z nas urządzić so- 
bie jest w stanie. 

Najważniejszą radą, jaką udzielić można zabie- 
rającemu się do urządzenia akwaryjum jest ta, którą 
bodajbyśmy stosowali we wszystkich zajęciach i pla- 
nach naszych: robić wszystko bardzo dokładnie, zwra- 
cać uwagę na niezbyt nawet ważne napozór szcze- 
góły, unikać w pracy pośpiechu i wszystko naprzód 
dobrze obrmyśleć, aby jednym fałszywym krokiem nie 
zniszczyć mozolnego częstokroć trudu, jak się to prawie 
zawsze wszystkim początkującym w tem zajęciu zdarza. 

Uzbroiwszy się tedy w cierpliwość i postanowie- 
nie dopięcia zamierzonego celu przystępujemy do wy- 
boru odpowiedniego naczynia. Najprostszym i najtan- 
szym będzie tu zwyczajny słój szklany, oile możno- 
ści największy, o ściankach grubych i bezbarwnych; 
średnica dna powinna być mniejszą od wysokości o ja: 
kie dwa lub trzy cale. Słój taki sami sobie zrobić 
możemy z owych wielkich butli szklanych, w których 


dostarczają się do aptek rozmaite produkty chemiczne. 
W tym celu zrobiwszy w miejscu, w którem butelkę 
przerznąć chcemy, głęboką kresę za pomocą szklar- 
skiego dyjamentu, przesuwamy po nićj dokoła żarzący 
się ostry kawałek węgla i tym sposobem powodujemy 
pękanie szkła wzdłuż kresy 1). Górny brzeg tak otrzy- 
manego naczynia dla wzmocnienia i uniknienia skale- 
czeń paskiem z papieru lub gutaperki okleić wypada. 
Lepszem będzie użycie jako zbiornika umyślnie na. 
ten cel w zagranicznych (czeskich, belgijskich, angiel- 
skich) fabrykach wyrabianych i do nas przez optyków 
i mechaników sprowadzanych naczyń majrozmaitszćj 
okrągłćj i wielościennćj postaci. 
Kuliste, walcewate, stożkowate a nawet wielo- 
ścienne formy powszechnie za niezbyt dogodne są 
uważane. Pierwsze w skutek załamania promieni 
światła dają nam nieprawidłowe obrazy przedmiotów 
w wodzie zawartych, często bez żadnćj widocznćj 
przyczyny (z powodu lekkich wstrząśnień) pękają, 
rybki zaś w nich hodowane, wskutek ciągłego ude- 
rzamia pyszczkiem o ścianki, zapadają na chorobę py- 
szczka i częstokroć umierają. Najlepszą i najpowszech- 
niej używaną formą naczynia jest forma prostopadło- 
ścianu, którego długość znacznie jest większa od wy- 
sokości i szerokości, prawie między sobą równych. 
Dla akwaryjów pokojowych wymiary naczynia mogą 
być następujące: długość od dwóch do trzech stóp, 
wysokość od 1!'/, do 2!'/,, szerokość jedna stopa do 
dwóch. Tylko w braku takićj wielkości naczyń zgo- 
dzić się można na naczynia objętości mniejszej. 
„Znajdujące się w handlu naczynia, zrobione z ta- 
fli szkła zwierciadlanego, osadzonych w drewnianym, 
marmurowym lub metalowym szkielecie, jakkolwiek co 
do form i wymiarów odpowiednie, przy bliższem ros- 
patrzeniu się, okazują się zupełnie nieprzydatnemi, 
gdyż, przez szpary między taflami i podtrzymującemi 
je słupkami, woda, ulegając silnemu ciśnieniu, prze- 
cieka. Radzimy przeto, przed kupieniem naczynia, 
nalać w nie wody tak, ażeby poziom jéj był nie wię- 
céj jak trzy cale niższym od górnego brzegu naczy- 
nia i trzymać ją przynajmnićj godzinę lub półtory, 
aby o zupełnćj nieprzepuszczalności się przekonać. 
Ponieważ w razie nieoględnego kupienia naczyń po- 
prawka ich częstokroć bardzo bywa trudną, większa. 
część praktyków radzi, dla uniknienia przykrych za- 
wodów, zająć się osobiście budową naczynia; my zaś, 
sądząc, że zajęcie się tak'e dla niejednego z obciążonych 
umysłową pracą czytelników naszych może być orzeź- 
wiającą rozrywką, że pokonanie trudności dla osią- 
gnięcią upragnionych celów jest jedną z naszych tak 


1) Węgiel ciągle żarzący się otrzymuje się z 16 części 
miałkiego węglowego proszku i L części cukru ołowianego uro- 
bionych na ciasto za pomocą gęstego rostworu tragantu w wo- 
dzie. Przygotowane z tego ciasta cienkie wałeczki po wysusze= 
niu doskonale się żarzą. 


R i6. ZDROWIE 73 


nielicznych, niestety, przyjemności, uważamy za swój 
obowiązek zanotowaniem w tem miejscu rad, doświad- 
czonych w tym względzie ludzi, ułatwić pracę tym, 
którzy ją podjąć zechcą. 

Ze szkła budują się albo tylko dwie większe al- 
bo też wszystkie cztery boczne ścianki naczynia; 
w pierwszym razie dwie mniejsze ściany a w obudwu 
dno i kolumny narożne robią się z cynku, blachy że- 
laznój, drzewa lub marmuru. 

Cynk ma w tym względzie pierwszeństwo przed 
innemi metalami jako najmnićj utleniający się pod wo- 
dą i najmnićj dla organizmów szkodliwy; dla tego też 
przedewszystkiem o cynkowem akwaryjum mówić bę- 
dziemy. Stosunkowa lekkość i moc cynku także waż- 
ną tu grają role. 

Jeśli naczynie nasze ma być ze czterech stron 
oszklone, to oznaczywszy dokładnie wymiary kupio- 
nych w tym celu, odpowiednićj wielkości i grubości 
tafli szklanych, przystępujemy do odlania słupów 
narożnych i podstaw dolnych, które do cynkowego 
również dna przymocowane być mają. Źrobiwszy 
z drzewa, stosowne do wymiarów szkieł modele czte- 
rech narożnych słupków, robią z nich formy gip- 
sowe lub z blachy żelaznćj i w tak otrzymane formy 
wlewają stop z 18 części cynku, 4 ołowiu i 8 cyny. 
Tak przygotowane słupki i ramki przymocowują 
do dna zrobionego, albo z dość grubćj blachy cynko- 
wój złożonćj we dwoje, albo z grubćj cynkowćj pły- 
ty, w którćj dla mocniejszego wstawienia słupów mo- 
żna porobić zagłębienia 1). 

Do lutowania cynku używać trzeba lutu złożo- 

nego z l części cyny i 2 części ołowiu i, jakkolwiek 
' praca ta wymaga dość znacznej wprawy, to jednak 
przy usilnćj chęci i bez pomocy kotlarza lub blacha- 
rza poradzić sobie z tem można. Trzeba się tylko 
starać, aby łączące się ze sobą powierzchnie były 
oile możności gładkie i ściśle do siebie przystające, 
aby były zupełnie czyste, a więc wolne od tlenków 
metalicznych (to osięgają starannem skrobaniem lub 
lepićj jeszcze zmaczaniem rostworem cynku w kwasie 
solnym). Haczyk do lutowania powinien być miedzia- 
ny. Po wyjęciu go z ognia, trzeba go lekko obetrzeć 
o mokrą ściereczkę, a następnie potrzeć go kilka razy 
o kawałek salmiaku, poczem dotknąwszy się lutu 
i wziąwszy jego cząstkę — równo, starannie, aby uni- 
knąć chropowatości, prowadzić po mającćj być zalu- 
towaną szparze. Trzeba uniknąć silnego przyciskania 
lub zbytecznego ogrzewania jednego miejsca. Ze 
względu na konieczność wprawy w tćj czynności, uży- 
tecznem jeśt najpierw przypatrzyć się, jak odbywają 
ja rzemieślnicy ex professo, a następnie sprobować swo- 
jéj umiejętności na mnićj cennych przedmiotach. 


1) Ważną jest rzeczą, aby ramki, w które wstawiać ma- 
my szkła boczne jednocześnie z narożnemi słupkami odlewane 
były, nie zaś przylutowywane późnićj. 


W tak przygotowane ramy naczynia trzeba te- 
raz wstawić szklane ścianki boczne i z blachy cynko- 
wéj zrobić odpowiednią dla całego przyrządu pod- 
stawkę. W tym celu bierze się znacznie większy od 
dna akwaryjum arkusz blachy cynkowćj i, naryso- 
wawszy na środku jego prostokąt podobny, lecz do- 
wolnie większy od dna akwaryjum, zagina się roscięte 
poprzednio wysokie na dwa do trzech cali. brzegi i, 
zlutowawszy je po rogach, otrzymuje się naczynie 
cynkowe, niższe lecz dłuższe i szersze od naszego 
akwaryjum, które to naczynie za podstawę i ochronę 
służyć mu może. 

Pozostawiając na późnićj pogawędkę o używa- 
nych dla umocowania w ramkach szkieł bocznych ce- 
mentach i kitach, pomówimy jeszcze o innych łatwych 
do zrobienia akwaryjach. 

Jeśli dwie ściany mają być także metalowemi, 
to słupki narożne mogą też mieć prostszą formę i bę- 
dą się przylutowywały wprost do owych ścianek, 
Ścianki metalowe w tym razie pokrywają się wewnątrz 
cementem portlandzkim nawpół z piaskiem zmięsza- 
nym i urobionym z wodą na ciasto. Mokry jeszcze 
cement posypać można drobnym zwirem lub niewiel- 
kiemi kawałkami tufu wapiennego, tworząc naturalne 
zagłębienia i nierówności, dla roślin i zwierząt póź- 
nićj bardzo użyteczne. Ażeby cement przystawał do 
cynku, pokrywają naprzód ściany farbą zrobioną 
z cynkwajsu i lakieru i, gdy to cokolwiek przeschnie, 
posypują jeszcze grubym piaskiem. 

Dla wyrobienia z drzewa ramy akwaryjum, wy- 
bierać trzeba drzewo pod wodą długo niegnijące, 
najlepszem ma być modrzew i akacyja sybirska (aca- 
cia caragana). Drzewo, którego chcemy użyć, trzeba po- 
przednio wymoczyć w wodzie przez dni kilka, lub go- 
tować około 12 godzin. Przeznaczone na zrobienie 
dna zmoczone beleczki, wiążą się między sobą przez 
całą długość. Belki boczne (przylegające do dna) 
łączą się z narożnemi słupkami za pomocą zębów. 
Skończone dno i ramki nacierają kreozotem a nastę- 
pnie pokrywają cementem portlandzkim z piaskiem. 
Nie szkodzi także położyć na dnie deseczkę z łupku 
gliniastego, jaki u nas na tablice szkolne dziecinne 
jest używany, a z którego niekiedy i dwie ścianki 
akwaryjum bywają zrobione. 

Owiele trudniejszem jest urządzenie akwaryjum, 
którego dwie ściany i dno zrobione są z marmuru; 
konieczną jest tutaj umiejętność obrabiania kamienia, 
robienia w rim prawidłowych wyżłobień i t. p. Trze- 
ba przytem mieć 'na uwadze; aby ścianki marmurowe, 
bespośrednio z wodą zetknąć się mające, były oile 
możności najgładsze, gdyż drobne roślinki zagnieź- 
dziwszy się w chropowatościach, działaniem swych 
korzeni spowodują roskład chemiczny wapienia. Miej- 
sca spojeń kitują się wewnątrz cementem hydraulicz- 
nym a zewnątrz ciastem gipsowem. 


* 
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Grubość szklanych szyb, mających stanowić boki 
akwaryjum, zależną być winna od rozmiarów ścian; od 
nich bowiem zależy wielkość ciśnienia, jakie ścianki 
wytrzymywać muszą. Dla akwaryjów, mających dłu- 
gości 3 stopy, grubość szkła powinna być równą przy: 
najmniej */, cala i rosnąć z rozmiarami akwaryjum. 
Jeśli długość akwaryjum nie przewyższa 14 cali, to 
mogą być użyte zwyczajne zwierciadlane szyby odpo- 
wiednićj grubości lub grube podwójne szyby lagrowe. 
Przy wyborze szkieł trzeba zwracać uwagę, czy są 
zupełnie płaskie i nie tworzą krzywych powierzchni. 
W ostatnim razie można je używać, uważając na to, 
aby wklęsłą powierzchnią wewnątrz zwrócone były. 
Że przedewszystkiem trzeba wybierać szkła oile mo- 
żności najczystsze, to się już wyżćj powiedziało. 

Wstawienie i zakitowanie szkieł jest, rzec można, 
najważniejszą przy urządzaniu akwaryjum czynnością. 
Rozmaici rozmaite radzą tutaj sposoby: wszystkie one 
są dobre, byleby materyjał użyty do przygotowania 
kitu był czysty a sposób przygotowania dokładny. 
Oto niektóre z tych sposobów: 

Przekonawszy się o czystości wyżłobień, w któ- 
re tafle szklane wstawić zamierzamy, urządzamy rzad- 
ką mięszaninę bielidła cynkowego (cynkwajsu) z olej- 
kiem terpentynowym i tak otrzymaną farbą szczeliny 
te pokrywamy a, gdy furba ta doskonale wyschnie, 
przygotowawszy kit z cynkwajsu, lakieru i sproszko- 
wanćj kredy, tym kitem napełniamy szczelinę 1 wkła- 
damy weń szybę szklaną, nasmarowawszy poprzednio 
lakierem jej brzegi. Powstałe przy wkładaniu szyby 
chropowatości i otworki starannie równamy i tymże 
kitem zalepiamy. 

Wielu za najlepsze uważa do tegoż celu ciasto 
zrobione następującym sposobem. Trzy części na ob- 
jętość terpentynowego kopalowego pokostu, podegrza- 
ne w osobnem naczyniu, mięsza się z jedną częścią 
olejnego lakieru i do tak otrzymanćj ciepłćj zawsze 
mięszaniny dodaje się, rozdzieliwszy ją na dwie części, 
takie ilości minii, aby otrzymać ciasto dwojakićj kon- 
systencyi. Jedno za właściwy kit służyć ma, drugie 
zaś, rzadsze, po doskonałem wyschnięciu pierwszego, 
służy do dokładnego zarównania wszelkich otworków 
i nierówności. 

Dla uniknienia szkodliwych dla zwierząt soli 
metalicznych, niektórzy radzą ciasto, zrobione z trzech 
części wyciśniętego twarogu i jednćj części niegaszo- 
nego wapna sproszkowanego przez dodanie wody. 
Masa ta, jeśli doskonale jest wyrobioną wybornie łą- 
czy ze sobą szkło, porcelanę, kamienie i prędko pod 
wodą zastygłszy zupełnie już nie rózmięka. 

Łatwym do zrobienia jest kit z rostworu miałko 
uskrobanego laku ') w mocnym spirytusie.  Otrzy- 


1) Lak powinien być użyty czarny, kolorowy bowiem 
jako zabarwiony solami metali (cynobrem, chromianem ołowiu 
it. p.) szkodliwym być może. 
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mawszy tym sposobem dość gęste ciasto trzeba za po- 
mocą pędzelka nasmarować widoczne lub przypusz- 
czalne szpary i manipulacyję tę powtarzać cierpliwie 
kilkanaście razy, za każdym razem czekając, aż na- 
smarowana powierzchnia wskutek wyparowania spiry- 
tusu wyschnie zupełnie. Najmniejsza niedokładność, 
pośpiech w tćj czynności, zazwyczaj dotkliwie ukara- 
nym bywa. 
(Dokończenie nastąpi). 


POWIETRZE MIESZKAŃ NASZYCH 


przez Stan. Stępuiewskiego, asystenta chemii w Inst. Technolo- 


gicznym w Petersburgu. 


IM. Chemiczne własności powietrza. 


Pod względem chemicznego składu, powietrze 
przedstawia mieszaninę dwu gazów, azotu i tlenu. 
Stosunek ilościowy, w jakim są te dwa składniki 
w powietrzu zawarte, jest w różnych miejscach na- 
szćj planety stały, mianowicie taki, że 100 części po- 
wietrza na wagę zawiera: 

16,87 azotu 
23,13 tlenu 
100,00 

W stu jednościach objętości powietrza, np. w 100 

stopach sześciennych, znajduje się: 
19,07 azotu 
20,93 tlenu 

Innemi słowy w 1 części powietrza na wagę za- 
wiera się około 1/, tlenu i */, azotu, na objętość zaś 
1/; części tlenu i */, azotu. 

Okoliczność, iż stosunek pomiędzy ilościami tle- 
nu i azotu, w powietrzu się znajdującemi, jest zawsze 
stały, mogłaby wyrodzić wątpliwość, czy dwa te gazy 
składające powietrze nie są czasami w chemicznem ze 
sobą połączeniu, gdyż, jak wiadomo, stałość ilościo- 
wego stosunku składników, jest cechą połączeń che- 
micznych. Wieloliczne jednak doświadczenia utwier- 
dziły nas w przekonaniu, że powietrze jest prostą 
mięszaniną obu gazów, że zatem ani tlen ani azot, 
pomimo, iż w powietrzu w stałym ilościowym stosup- 
ku występują, nie straciły jednak w tój mięszaninie 
żadnćj z ich pierwotnych własności. Między dowo- 
dami na to, największą gra rolę ta okoliczność, iż ros- 
puszczając się w wodzie, powietrze zmienia właściwy 
mu stały stosunek składników; mianowicie 100 części 
powietrza, wydzielonego z wodnego rostworu (np. 
przez nagrzewanie wody, zawierającćj powietrze w ros- 
tworze), składają się z 34,9 tlenu i 65,1 azotu; innemi 
słowy 1 część powietrza, rospuszczonego w wodzie 
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zawiera '/ tlenu i ?/, azotu. Ten stosunek jest bar- 
dzo odmienny od stosunku tychże gazów w powie- 
trzu, co jasno dowodzi, że powietrze nie jest połą- 
czeniem chemicznem tlenu i azotu, gdyż połączenia 
chemiczne, rospuszczając się w wodzie nie zmieniają 
stałości stosunku składników swoich. 

Oprócz tlenu i azotu, w powietrzu stale są za- 
warte: woda w stanie pary, nasycająca lub oddalona 
od punktu nasycenia, kwas węglany a właściwie dwu- 
tlenek węgla (CO;), amonijak (NH,) i węglan amonu 
((NH,),CO;), pył przedstawiający cząstki ciał na ziemi 
się znajdujących, jakie uleciały w powietrze skutkiem 
ciągłego ruchu jego warstw i nareszcie tak zwane 
miazmaty, to jest zarodki różnych organizmów. Te os- 
tatnie dają początek całemu szeregowi różnych, często 
trudno dających się wytłumaczyć zjawisk, jak gniciu, 
fermentacyi kwaśnćj napojów spirytusowych i klajstru 
mącznego, wielu chorobom zaraźliwym, jak tyfusy, 
cholera i t. p. 

Co się tyczy ilości pary wodnćj, to wiemy już 
z poprzedniego, że nie może ona być stałą, gdyż za- 
leży od temperatury powietrza i miejsca, tam bowiem 
gdzie gorące powietrze wchodzi w zetknięcie z po- 
wierzchnią wody, ilości pary wodnćj będą większe 
aniżeli w pustyniach. 

Ilości dwutlenku węgla są także zmienne, mia- 
nowicie zależą od pory dnia, pory roku i gęstości za- 
ludnienia davćj miejscowości, a nadto od pogody. 
Po deszczu zwykle powietrze zawiera mnićj dwutlen- 
ku węgla, niż w czasie suszy. Średnio jednak, przy- 
jąć można, że powietrze zawiera od 0,02 do 0,06 pro- 
centu czyli od 2 do 6 dziesięciotysięcznych części na 
wagę dwutlenku węgla 1). Ażeby dokładnićj zdać 
sobie sprawę z własności powietrza i roli, jaką ono 
w gospodarstwie natury odgrywa, rospatrzmy bliżej 
własności jego składników i domięszek. 

Tlen. Tlen powietrza atmosferycznego, jest to 
gaz zasługujący na szczególniejszą uwagę. Wydzielo- 
ny w stanie czystym, np. z chloranu potasu, jak ró- 
wnież zmięszany z parą wodną, lub rozrzedzony przez 
azot powietrza atmosferycznego, działając w różnych 
warunkach na przedmioty nam znane, wywołuje cały 
szereg bardzo ciekawych zmian i zjawisk. Tak, me- 
tale sod i potas łączą się przy zwyczajnych warun- 
kach z tlenem, wydzielają przy tem znaczną ilość cie- 
pła i zmieniają swe pierwotne własności i wagę. 
Mianowicie oba te metale przechodzą pod wpływem 
tlenu w związki, które oddziaływają alkalicznie, przy- 
wracając kolor niebieski papięrkowi lakmusowemu, za- 
czerwienionemu przez działanie kwasu. Waga wy- 
tworzonych połączeń alkalicznych, tlenkow sodu i po- 
tasu, jest równą sumie wag metalu i użytego do 


1) Ilości amonijaku w powietrzu są także bardzo niesta- 
łe, zależne od pogody; po deszczu go mnićj, jak w czasie pogo- 
dnym, lecz nie przewyższają one nigdy jednćj milijonowćj części. 


przeprowadzenia go w tlenek alkaliczny tlenu. Sod 
albo potas zapalone palą się w tlenie, pierwszy żół- 
tym a drugi fijoletowym płomieniem. 

Drut żelazny, ogrzany do czerwoności i wpro- 
wadzony pod dzwon, zawierający tlen, łączy się znim 
bardzo silnie; temu łączeniu się towarzyszy wydziele- 
nie tak znacznćj ilości ciepła, że drut rozpala się do 
białości, wyrzucając deszcz iskier, które są właśnie 
związkiem żelaza z tlenem, noszącym nazwę. tlenku 
żelaza magnetycznego, gdyż pod względem swego 
ilościowego składu i własności przypominają minerał 
spotykany w Szwecyi, złożony z krystalicznego tlen- 
ku żelaza i mający własności magnetyczne. Waga 
wytworzonego tlenku żelaza będzie równą sumie wag 
żelaza i tlenu zużytego na utlenienie żelaza. 

Z węglem tlen łączy się bardzo energicznie; roz- 
żarzony węgiel w atmosferze tlenu pali się, wydzie- 
lając znaczne ilości ciepła i przechodząc w gaz, który 
jest dwutlenkiem węgla czyli bezwodnikiem kwasu 

węglanego. 

Drzewo pali się w tlenie z daleko silniejszym 
blaskiem, niż w powietrzu, do tego stopnia, że zaga- 
szona, zaledwie tlejąca drzazga, wprowadzona do na- 
czynia, zawierającego tlen, zaraz się rospala, przyga- 
szona świeca z tlącym się knotem, zachowuje się tak 
Samo. 

Z gazami tlen równie energicznie się łączy. Je- 
żeli bowiem do naczynia zawierającego 2 objętości 
wodoru, zmięszane z 1 objętością tlenu, przybliżymy 
zapaloną drzazgę, następuje bardzo silny wybuch z to- 
warzyszącym mu hukiem, na ścianach zaś naczynia za- 
uważyć można wytworzone połączenie, wodę, w po- 
stąci rosy. 

Tak zwana gąbka platynowa i barwnik czerwony 
krwi (hemaglobina) mają własność zagęszczania w swych 
porach i na swćj powierzchni znacznych ilości tlenu. 
Tak zagęszczony tlen nabiera jeszcze większćj ener- 
gii, zdolności łączenia się; tak np. strumienie tlenu 
i wodoru przepuszczane przez gąhkę platynową, łączą 
się przy zwyczajnej temperaturze, przy czem wodór 
pali się słabo świecącym płomieniem (krzesiwo che- 
miczne Dóbereinera, w którćm tlen jest zastą- 
piony przez powietrze). 

Z bardzićj nam znanych ciał tylko srebro, złoto 
i platyna trudno bardzo łączą się z tlenem i temu 
zawdzięczają trwałość i niezmienność swych własności 
przy leżeniu na powietrzu. 

Azot. Drugi składnik powietrza azot, godzien 
jest uwagi zupełnie z innych względów, jak tlen, gdyż 
oile tlen wykazuje wogóle silną energiję, dążenie do 
łączenia się z innemi ciałami, o tyle znów azot w tych- 
że samych warunkach zachowuje się zupełnie biernie. 

Azot w przeciwieństwie do tlenu nie podtrzymu- 
je palenia się, świeca zapalona, postawiona pod dzwo- 
nem napełnionym azotem, gaśnie; tak samo rzecz się 
ma z tlejącą lub rospaloną drzazgą. Jasną jest rze- 
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czą, że skutkiem swćj bierności, azot, pomimo iż 
w zpacznćj ilości znajduje się w powietrzu, w bardzo 
małym stopniu tylko wpływa na jego własności che- 
miczne. 
żemy, że w powietrzu własności tlenu przeważają. 
Co prawda, nie mogą one wystąpić w całćj swćj sile, 
gdyż azot, mechanicznie rozrzedzając tlen, wpływa na 
ich osłabienie tak, jak np. woda, rozrzedzając witry- 
jol, zamienia go w słaby kwas siarczany. Zobaczymy 
w następstwie, iż ten z góry powzięty wniosek w zu- 
pełności się stwierdza. 

Kwas węglany. Kwas węglany, a właści- 
wićj mówiąc dwutlenek: węgla, jest to związek węgla 
z tlenem. Jeżeli kawałek rozżarzonego węgla, jake- 
śmy to już poprzednio powiedzieli, wprowadzimy do 
naczynia, zawierającego tlen, to węgiel się pali, wy- 
dzielając znaczną ilość ciepła i świeci mocnym blas- 
kiem. |Ilość węgla ciągle się zmniejsza, aż nareszcie 
zupełnie znika, pozostawiając małą ilość popiołu. Je- 
żeli po zniknięciu węgla, badać będziemy gaz zawar- 
ty w naczyniu, to okaże się, że nie jest to już tlen, 
gdyż niepodtrzymuje palenia się. Zapalona świeca 
w nim gaśnie. Wytworzony gaz nie jest także azo- 
tem, gdyż mając wspólną dla obudwu gazów cechę 
niepodtrzymywania palenia się, posiada nowe, różnią- 
ce go od azotu własności, mianowicie zaś sprawia męt 
w świeżo przygotowanćj wodzie wapiennćj, a nadto 
czerwieni zwilżony niebieski papierek lakmusowy. 
Innemi słowy, oddziaływa on kwaśno, skąd nazwa — 
kwas węglany. Objętość tlenu zawartego w naczyniu 
przed wprowadzeniem weń węgla i gazu, przy spale- 
niu wytworzonego, nie zmienia się, jeżeli po skoń- 
czonem spaleniu, oziębimy rozgrzane naczynie do tej 
temperatury, przy jakićj mierzyliśmy objętość tlenu, 
w nim zawartego, przed spaleniem węgla. Pochłania- 
jąc nowy gaz zapomocą zważonćj ilości wapna ga- 
szonego, przekonamy się, że waga jego jest równą 
sumie wag użytego węgla i tlenu i mianowicie, że 
11 jego części na wagę mają w sobie 3 części węgla 
i 8 części tlenu. Kwas węgłany jest cięższy od po- 
wietrza, jego ciężar właściwy jest 1Y, Zawsze, ile 
razy węgiel palący się spotyka znaczną ilość tlenu, 
mianowicie niemnićj jak na 1 lut węgla 2,66 łata 
tlenu (lub 1,04 stóp sześciennych tlenu), tyle razy wy- 
twarza się 8,7 łuta gazu, mającego wszelkie wyżćj 
opisane własności kwasu węglanego. 

Jeżeli zaś stykamy z tlenem znaczniejszą ilość 
węgla, to, obok kwasu węglanego, wytwarza się jesz- 
cze inny gaz, składający się także z węgla i tlenu, 
ale w innym ilościowym stosunku. Gaz ten na takąż 
ilość węgla, jak w dwutlenku węgla, zawiera dwa 
razy mnićj tlenu a więc na 1 łut węgla 1,33 tlenu. 
Gaz ten ma zapach duszący, wdychany sprawia om- 
dlenie i nareszcie śmierć, którćj towarzyszą sympto- 
maty zagorzenia. Rzeczywiście zagorzenie jest zaw- 
sze spowodowane przez małą ilość tego gazu, zwane- 


Skutkiem tego naprzód już wnioskować mo- 


go tlenkiem węgla, który; skutkiem wczesnego zam- 
knięcia pieca, z drzewa lub węgla jeszcze tlejącego 
się wydobywa i mięszając się z powietrzem w pokoju 


bywa przez nas wdychany. (Dokończenie nastąpi). 


DROGIE KAMIENIE. 


(Przekład z rosprawki p. Kleefelda p.n. die Edelsteine). 


Niepodobna w sposób naukowy ograniczyć zna- 
czenia nazwy „Kamień szlachetny,” ponieważ nazwa 
ta wcale nie jest naukową, lecz wprost umówioną. 
W rzeczy samćj, nazwą tą obejmujemy te kamienie, 
które, lepićj niż inne, nadają się do upiększenia i oz- 
doby z powodu pięknej swćj barwy, albo też z po- 
wodu blasku i przezroczystości. Twardość jest także 
cennym ich przymiotem, ponieważ, kiedy raz już zo- 
staną przezwyciężone trudności, jakie powoduje ona 
przy obrabianiu, to kamień jest ozdobą trwałą, nie- 
spożytą w długim lat szeregu. 

Zamiłowanie w szlachetnych kamieniach da- 
wniejszem jest, aniżeli dzieje ludzkości. W  najstar- 
szych podaniach i mitach Indyj, do dziś dnia sław- 
nych z obfitości drogich kamiemi, w zabytkach Egi- 
ptu i Babilonu, wreszcie w powieściach biblijnych — 
spotykamy się ze wzmiankami o szlachetnych kamie- 
niach, używanych na ozdoby stroju. 

Tak np. wiadomo, że starożytni Egipcyjanie 
kładli w usta umarłych klejnoty, wyrobione ze szla- 
chetnych i nawpółszlachetnych kamieni, kształtem 
swym przypopominające postać pewnego żuka, który 
był symbolem nieśmiertelności. Z drugićj strony, 
Mojżesz (1500 lat przed Nar. Chr.) nakazuje, ażeby 
napierśnik arcykapłana był ozdobiony dwunastoma 
drogiemi kamieniami, których nazwy przytacza, a któ- 
re wyobrażać miały dwanaście pokoleń izraelskich. 

Wobec przytoczeń powyższych dziwną może się 
wydać ta okoliczność, że Grecy w epoce powstania 
pieśni Homera nie znali użytku drogich kamieni. 
Jedyny wyraz, oznaczający drogocenną ozdobę kopal- 
nego pochodzenia, jaki spotykamy w języku tych 
poematów, jestto wyraz elektron. Zresztą w Ilija- 
dzie nie spotykamy go ani razu, a w Odysei powta- 
rza się wprawdzie trzy razy, lecz znaczenie jego nie- 
dość jest wyraźne. Jak wiadomo, wyrazem tym sta- 
rzy Grecy oznaczali z jednćj strony bursztyn, a z dru. 
gićj—trafiający się w przyrodzie spiż srebra ze zło- 
tem, zawierający jedną część pierwszego metalu na 
cztery— drugiego. W dwu miejscach Odysei wyraz 
elektron, użyty w liczbie mnogićj, prawie bezwąt- 
pienia oznacza ozdoby wyrobione ze wspomnionego 
spiżu. Wiemy zaś, jako Homer z osobliwszem upo- 
dobaniem opisywać lubił wszystko, eo błyszczało 
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i rzucało się w oczy; a tak, musimy się zgodzić na 
to, że Grecy ówcześni, pomimo częstych stosunków 
z Azyją Mniejszą, a zwłaszcza z Fenicyją, uie znali 
drogich kamieni. Dopiero w VII i VI w. przed 
Nar. Chr. zaczęli w Heladzie słynąć szlifierze kamie- 
ni: Herodot powiada, że pierścień Polikrate- 
sa był dziełem pierwszego w Grecyi jubilera—Teo- 
dora z Samosu. 

Z początku V wieku posiadamy zupełny traktat 
o drogich kamieniach, napisany zapewne przez ka- 
płana Onomakryta, twórcę greckićj mistyki, pod 
przybranem imieniem Orfeusza. Są tam opisane 
wszystkie znane podówczas szlachetne kamienie, lecz 
naturalnie, opis ich nie jest bynajmnićj ściśle nauko- 
wym: idzie w nim raczćj o przyznawane tym ciałom 
tajemniczo-cudowne własności. 

Od tych czasów użycie drogich kamieni coraz 
powszechniejszem się staje i dochodzi do nadużycia 
w Rzymie za czasów cesarstwa. W literaturze rzym- 
skićj spotykamy też dzieło, wyczerpujące w sposób, 
na owe czasy, zupełny, kwestyją, o którą nam cho- 
dzi. Mamy na myśli Historyją Naturalną Plinijusza. 
Ale i ta książka jest jednym dowodem więcćj, wyka- 
zującym, że starożytność niełatwo oddzielala rzadkość 
i wysoką cenę od cudowności... Z dzieła Pliniju- 
sza widzimy jednak, że sztuka obrabiania twardych 
kamieni stała już wtedy na wysokim stopniu rozwoju. 
Umiano je rznąć, robić na nich rysunki wklęsłe (gem- 
mae) i wypukłe (cameae). 

Sztuka obrabiania szlachetnych kamieni jest ró- 
wnie starożytną, jak i ich użycie. Klejnoty Egipcy- 
jan były już wspomniane powyżćj; Mojżesz powia- 
da (ks. II, rozd. 28) „I weźmiesz dwa kamienia ony- 
chiny i wyryjesz na nich imiona... robotą sznicera 
`i rzeżących kamienie drogie... i osadzisz je we złote 
osadzenia;” nakoniec Hero dot podaje, że Babiloń- 
czycy na palcach nosili sygnety. Za czasów Ale- 
ksandra Wielkiego sztuka rznięcia drogich kamieni 
doszła do wysokiego stopnia doskonałości, tak dalece, 
że późniejsze wieki, aż do dni naszych, musimy uwa- 
żać za okres jéj upadku. W Etruryi kwitła ona jesz- 
cze w V stuleciu przed Nar. Chr., skąd jednak do 
Rzymu przeniosła się dopiero w cztery wieki, rozwi- 
jana i pielęgnowana głównie przez greckich kunszt- 
mistrzów. 

To wszystko, cośmy wyżćj powiedzieli, stosuje 
się do rzeźby w twardych szlachetnych kamieniach. 
Inny rodzaj ich obrabiania— szlifowanie, żaledwie był 
znany starożytnym. Przez szlifowanie nadaje się ka- 
mieniom pewne określone postaci, przez co blask ich 
i ogień czyli gra światła niezmiernie się wzmagają. 
Żwolna dopiero w wiekach średnich zaczęto poznawać 
wpływ szlifowania i rozwijano jego technikę. Wspo- 
mnimy tu o Ludwiku van Berquen z Brygi (Bru- 
ges) w połowie XV wieku i Klaudyjuszu de la Croix, 
który zaczął granaty szlifować w rozetę. Sztuka szli- 


Bibl. Jag. 


fierska stoi dzisiaj na bardzo wysokim stopniu i co- 
rąz bardzićj się udoskonala. 

Wieki średnie mało przyczyniły się do nauko- 
wego zbadania drogich kamieni. Autorowie ówcze- 
śni stoją na stanowisku Pliniusza, przytaczając 
mnóstwo bajek. Przesąd jest główną barwą ich op'- 
sów; wierzą, że drogie kamienie posiadają najdziwniej- 
sze własności; przepisują noszenie ich, jako amuletów, 
darzących pięknością, bogactwem, zaszczytami i szczę- 
ściem, Wplatają je w fantastyczną równiankę alche- 
imicznych i astrologicznych mrzonek; łączą z dwuna- 
stu znakami zwierzyńca i miesiącami roku; każą przy 
każdćj odmianie księżyca innego używać kamienia; 
nakoniec szukają „najdroższego ze wszystkich kamie- 
nia mądrości. 

Nie wszystkie te przesądy ustąpiły dzisiaj przed 
światłem prawdy — jeżeli mamy wierzyć niektórym 
pisarzom, cesarzowa Kugienija unikała opalu, 84- 
dząc, że jćj przyniesie nieszczęście. 

Dopiero wiek XVIII, tak pamiętny w dziejach 
wszystkich nauk ścisłych, kres położył wszelkim tym 
dziwactwom. Dzisiejsza nauka zapatruje się wyłącz- 
nie z jednego tylko punktu, z punktu mineralogiczne- 
go, na te ciała, które przez tyle tysięcy lat budziły 
szacunek i uwielbienie wszystkich ludów. Drogim 
kamieniom, powtarzamy, dzisiejsza nauka przypisuje 
tylko chemiczne i fizyczne własności. 

Tutaj zaraz na wstępie spotykamy się z jedną 
trudnością: Te cechy, które stanowią główną zaletę 
kamienia, używanego do ozdoby—barwa i przezro- 
czystość — są dla mineraloga cechami podrzędnemi. 
Wyłączną uwagę zwraca on tylko na skład chemicz- 
ny, postać krystaliczną i twardość kamienia. 

Następstwem takiego stanu rzeczy jest niezgod- 
ność pomiędzy jubilerami a uczonymi. ` Pierwsi sądzą, 
że rubin i szafir są rozmaitemi ciałami —drudzy twier- 
dzą, że różnica w ich barwie jest przypadkową, przy 
jednostajnych zasadniczych własnościach; pierwsi—pod 
nazwą topazu pojmują wszystkie szlachetne kamienie 
o złotawćj barwie, drudzy—znają jeden tylko topaz 
prawdziwy, a inne, pod tem samem imieniem sprze- 
dawane, zaliczają do innych mineralogicznych gatun- 
ków. Ale publiczność w tych sprawach chętniej się 
zdaje na sąd jubilerów, aniżeli uczonych 

W tćj pogadance pragniemy zapoznać czytelnika 
z najważniejśzemi własnościami, które pozwalają na 
odróżnienie jednych drogich kamieni od innych. Pierw- 
sze miejsce powinienby zająć ich skład chemiczny, 
lecz przyznajmy— w praktyce nie na wiele przydała- 
by się teoretyczna jego znajomość. Naprzód, studyja 
chemiczne wymagają wiele czasu; powtóre, trudno 
żeby każdy kupujący klejnoty wykonywał ich rozbiór; 
nakoniec, chcąc nawet to zrobić, musiałby przede- 
wszystkiem uszkodzić, porozbijać, te kosztowne na- 
bytki. Natomiast dostępniejszą do badania okaże się 
druga zasadnicza cecha—t war dość. 
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Twardością nazywamy opór, jaki pewne ciało 
przedstawia, kiedy inne swym ostrym brzegiem usi- 
łuje zrysować jego powierzchnię. Ciało twardsze ry- 
suje powierzchnię wszystkich ciał miększych od siebie. 
Mineralogowie przyjmują dziesięć zasadniczych stopni 
twardości i układają je w następującą tabliczkę: 

1. Talk. Łatwo rysuje się paznokciem. 

2. Gips. Paznokieć z trudnością go rysuje, 
lecz nożem łatwo może być krajany. 

8. Spat wapienny. Paznokciem się nie ry- 
suje, lecz nóż łatwo go kraje. 

4, Fluspat. Trudno go krajać nożem, lecz 
łatwo obrabiać pilnikiem. 

5. Apatyt. Szkła nie rysuje, ze stalą iskier 
nie daje, pilnik łatwo go narzyna. 

6. Spat polny. Rysuje szkło, pilnik dość 
latwo go narzyna. - 

7, Kwarc. Ze stalą daje iskry, pilnikiem 
trudno go zrysować. 


8. Topaz. Pilnik nań nie działa, owszem tę- 
pi się na nim. 
9. Korund. Tylko dyjamentowi ustępuje w 


twardości i rysuje topazy. 

10. Dyjament. Najtwardszy, żadnem ciałem 
nie może być zrysowany. 

Jeżeli pewien kamień ma twardość równą jed- 
nemu z dziesięciu powyższych, to oznaczamy ją 
‘wprost przez odpowiadającą liczbę; jeżeli twardość 
jego stoi pośrodku, pomiędzy dwoma sąsiedniemi wy- 
razami skali, to do niższego dodajemy 0,5. Tak np. 
twardość zwykłego szkła wyrazimy przez 5,5, przez 
co damy do zrozumienia, że jest ono twardszem od 
apatytu, lecz miększem od spatu polnego. 

Twardość jest wyłączną własnością szłachetnych 
kamieni. Stal, którą zawsze uważamy za jedno z naj- 
twardszych ciał, ma zaledwie twardość 6,5. Ta oko- 
liczność sprawia, że drogie kamienie, pomimo codzien- 
nego używania, przechowują przez mnogie stulecia 
swoją piękność, połysk i gładkość swych ścianek, 
ostrość krawędzi i kątów, nakoniec--czystość wyro- 
bionego na nich rysunku. Złoty pierścień, jak wia- 
domo, już po krótkim czasie ściera się i traci swą 
piękność, a toż samo zauważyć można jeszcze łatwićj 
na złotćj i srebrnćj monecie. Tak więc wysoka war- 
tość szlachetnych kamieni w znacznym stopniu zależy 
od ich twardości, a nawet—z małemi wyjątkami — im 
twardszy jest kamień, (tem jest zarazem i drogocen- 
niejszy. 

Wyjątkami, o których wspominamy, są kamienie 
szczególnie pięknćj barwy i bardzo rzadkie, a przeto 
poszukiwane na ozdoby, pomimo małéj twardości. Ta- 
kiemi są np. turkus i opal szlachetny, których twar- 
dość zaledwie dochodzi 6, a które pomimo tego są 
bardzo cenione. W każdym razie mała twardość jest 
wielką wadą, ponieważ kamień musi być starannie 
ochraniany, jeżeli pragniemy zachować jego piękność 


przez czas dłuższy. Dopiero względem kamieni, któ- 
rych twardość jest conajmniej 7, możemy nie przed- 
siębrać szczególnych środków ostrożności. W samej 
rzeczy, jedno z najbardzićj upowszeclmionych ciał ko- 
palnych, kwarc, posiada wspomnioną twardość; wszyst- 
kie zaś przedmioty codziennego użytku są bez przer- 
wy wystawione na tarcie drobnych okruszyn kwarcu, 
znajdujących się w pyle. Otóż takim tylko ciałom 
nie przynosi szkody owo tarcie, których twardość jest 


wyższa, lub conajmnićj— równa twardości kwarcu. 
(Dokończenie nastąpi). 


PRZEGLĄD PIŚMIENNICZY. 


IV. 


Wł. Leppert. Ogólne zasady wy- 
krywaniaalkaloidów. Według R. Ottona. 
Odbitka. z Wiad. Farmaceutycznych. Warszawa 1878. 
str. 84. 

Broszurka z powyższym tytułem ma na celu za- 
znajomienie aptekarzy i chemików sądowych ze sposo- 
bami dochodzenia obecności trujących zasad roślinnych, 
w przypadkach otrucia. Wiadomo, że alkaloidy są cia- 
łami dotychczas mało zbadanemi we względzie ich za- 
chowania się chemicznego i że ich wykrywanie pociąga 
za sobą wiele trudności, ponieważ odczyny zasad roślin- 
nych są mało charakterystyczne, i często dla wielu jed- 
nakowe. Podręcznik więc, oparty na badaniach pierw- 
szorzędnych specyjalistów i zestawiający w jednym sy- 
stematycznym obrazie najbardzićj nieomylne wskazówki 
obecności tćj lub owćj trucizny w badanem corpus delicti, 
jest książeczką wielce pożyteczną. Uważając pracę P» 
L. za rzecz ważną, nie możemy powstrzymać się od 
zrobienia nad nią następujących uwag: 

Kiedy p. L. wspomina o oddzielaniu soli kalor 
dowych od amonowych, to za najlepszy środek uważa 
nierospuszczalność ostatnich w wyskoku. Tymczasem 
wiele soli amonowych, a przed innemi chlorek amonu, o 
który tu idzie, stosunkwo obficie rospuszcza się w wysko- 
ku. Wprawdzie niedokładność, o którćj wspominamy, 
nie może pociągnąć za sobą następstw ważniejszych, 
gdyż nikt nie zawyrokuje o jakości badanego ciała na 
mocy jednego tylko odczynu; w każdym jednak razie 
może być powodem utrudnienia. Zwracamy także uwa- 
gę p. L. na.styl, przeładowany niewłaściwie użytą kon- 
strukcyją imiesłowową. Wreszcie ostatnia nasza pre- 
tensyja odnosi się do Redakcyi Wiad. Farm., którćj 
słownictwo i pisownia, zastosowane w broszurze p. L., 
prowadzą do takich niemiłych dla polskiego ucha wy- 
tworów, jak np. przymiotniki wodowy, złotowy 
it. p. i do dwuznaczników takich, jak konina. 


Kronika naukowa. 


Nitrobenzol w napojach spirytualnych przez H. 6. De- 
brunner. Do jakiego stopnia posuniętem zostało fałszowanie 
napojów spirytualnych, wnosić można ze sprawozdania z poszu- 
kiwań p. Debrunner;, pomieszczonego w „,Połytechnisches No- 
tizblat” (a następnie w ,, Gesundheit"). 

Pan D. otrzymał przed niedawnym czasem do zbadania 
pewną ilość koniaku (echter Franzbrantwein), który przedstawiał 
się jako ciecz bezbarwna, posiadająca silny zapach gorzkich 
migdałów, a który miał być przygotowany z wiśni, więc wy- 
rób podobny do niemieckiego destylatu z pestek wiśniowych 
(Kirschwasser), różniący się jednak od tego ostatniego silnym za- 
pachem. 250 CC. oddestylowano na wodnćj kąpieli. Pod ko- 
niec destylacyi pozostałość zmętniała i wydzielała silny zapach 
gorzkich migdałów, następnie zaś przelana do kolby i po kłóce- 
niu z eterem, tworzyła w spokoju dwie warstwy cieczy. Górna 
z tych warstw pozostawiała po wyparowaniu eteru żółtawy olćj, 
będący mieszaniną nitrobenzolu i alkoholu amylowego. 

Obecność pierwszego z nich została kilku sposobami wy- 
Kazatą, z których główniejsze tylko weźmiemy pod uwagę. Za 
dodaniem do oleistćj cieczy nieco alkoholu i wrzuceniem kawał- 
ka sodu metalicznego wielkości soczewicy, powstała ciemnobru- 
natna masa, co niema miejsca, jeżeli mamy do czynienia z olej- 
kiem gorzkich migdałów, wtedy bowiem metal pokrywa się białą 
kłaczkowatą masą, ciecz zaś pozostaje bez zmiany. 

Po ogrzaniu w epruwetce z kilku kroplami kwasu solnego, 
opiłkami żelaza i wodą, następnie zaś po dodaniu wodanu sodu, 
nitrobenzol został zamieniony na anilinę, która zabrana eterem, 
a następnie od tego ostatniego oswobodzona przez pozostawienie 
przy zwykłej pokojowćj temperaturze, barwiła się pięknie nie- 
biesko za dodaniem kwasu solnego i chloranu potasu (Eteryczny 
rostwór nie daje téj reakcyi, alkoholowy barwi się tylko słabo 
różowo; do wywołania téj reakcyi można również użyć kilku 
kropli rostworu podchloronu wapna (Chlorkalk). Barwa jéj 
przechodziła powoli w jasnozieloną, następnie zupełnie znikła. 

Zważywszy, że nitrohenzol, jako trucizna narkotyczna, za- 
bijająca przez znieczulenie, nawet wdychany staje się już niebes- 
piecznym, życzyć sobie należy, żeby i powyżćj opisane zastoso- 
wanie nitrobenzolu, podobnie jak to już uczyniono z dawniej- 
szem przy nadawaniu zapachu t. z. mydłom migdałowym, suro- 
wo było wzbionionem. 

Dwa związki nitrowe napotkano już w napojach alkoholo- 
wych, trójnitrofenol czyli kwas pikrynowy w piwie i nitrobenzol 
w wódce— doprawdy, słusznie można powtórzyć za sprawozdawcą 
tego faktu: co dalej nastąpi? Czy nitroglyceryna?! 

Dorpacki prof, Dr. Dragendorff w dziele swem: 
„,Die gerichtlichchemische Ermittelung von Giften” pisze, że już 
przed 1868 rokiem używano w Rossyi Hssence de Mirbane (ni- 
trobenzol) do zwyczajnćj wódki. Niektórzy. fabrykanci, będąc 
w zamiarze zamaskowania w wódce fuzlu, (niedogonu, alkoholu 
amylowego) zastosowywali w tym celu olejek gorzkich migda- 
łów, jednakże czy umyślnie, czy też sami oszukani, używali 
w miejsce tego ostatniego—nitrobenzolu. 
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Zdolność pszczół i os rozróżniania barw. Niedawno 
John Lubbock podał niektóre rezultaty swych dowcipnych 
doświadczeń nad przyzwyczajeniami pszczół i os, w szczególności 
nad zdolnością odróżniania barw przez wyżej wymienione owady. 

Przy pierwszem doświadczeniu p. L. porozlewał w blisko- 
ści ula małe ilości miodu na różnokolorowych pudełkach, a mia= 
nowicie: białem, żółtem, pomarańczowem, zielonem, błękitnem 
i czerwonem. 

Największa ilość pszczół uczęszczała do żółtego i poma- 
rańczowego naczynia, okazując niejako szczególną śympatyją do 
tych kolorów. 

Następnie zrobił p. L. inne doświadczenie. Wlał on ró- 
wne ilości miodu do dwu naczyń papierowych, a mianowicie do 
błękitnego i do żółtego, następnie przyniósł jedną pszczołę do 
naczynia błękitnego, a gdy ta samodzielnie po raz drugi doń po- 
wróciła, zamienił naczynia, t. j. na miejsce żółtego postawił błę- 
kitne i odwrotnie, mimo to jednak pszczoła powracała do naczy- 
nia błękitnego. Podobną zmianę powtarzał on kilka razy, zaw- 
sze z pomyślnym skutkiem. 

Tym sposobem doświadczalnie objaśnioną została funkcyja 
zabarwionych części kwiatów. Organa te służą szczoteczkowa- 
tym owadom za wskazówkę, według którćj kierując się, mogą 
się one ograniczyć na odwiedzinach pewnych kwiatów i przy 
sprawie zapładniania pyłkiem, oszczędzać w ten sposób pracę 
i czas, (Ausland). 

0 wypadku otrucia ołowiem, komunikuje p. Ducamp 
w Annales d'hygiene publique. W Paryżu zachorowało 65 osób 
wskutek otrucia chlebem, wypiekanym w piecu, do którego opa- 
lenia użyto starego drzewa z okien i odrzwi, pociągniętego bielą 


ołowianą (Bleiweissem). (Dinglers Polytechn. Journal). 


Wiadomości bieżące. 


Nagroda konkursowa. Warszawskie Towarzystwo Lekar- 
skie postanowiło na posiedzeniu z d. 5 Marca b. r., aby zmienić 


warunki konkursu na nagrodę imienia prof. Chojnowskiego, 


„gdyż w oznaczonym terminie, na jeden z zadanych tematów żad- 


nćj rasprawy nie nadesłano. Postanowiono zatem, że nagroda 
ta (150 rs. wraz z procentami za lat kilka) przyznaną zostanie 
(w terminie bliżćj się oznaczyć mającym) za najlepszą pracę, na 
dowolnie obrany temat, z dziedziny higijeny publicznej 
Warszawy lub innego miasta polskiego. 

Trzeci zjazd lekarzy i przyrodników polskich, który miał 
się adbyć w r. b. w Krakowie, prawdopodobnie miejsca mieć nie 
będzie. 

Posiedzenie bijologiczne w Warsz. Tow. Lek. odbędzie się 
w d. 26 b. m. o god. 6!/,, w lokalu towarzystwa (Niecała 7). 

Badania higijeniczne połączone są u nas z niezwykłemi 
trudnościami i piespodziewanemi dla ich autorów stratami 
materyjalnemi. P. X. chemik, nauczyciel szkół prywatnych, 
współpracownik naszego pisma, rospoczął badania nad powie- 
trzem w szkołach i innych miejscach liczniejszych w Warszawie 
zebrań. P. Y. utrzymujący prywatny męski zakład naukowy, 
w odpowiedzi na prośbę p. X. nauczyciela swego zakładu, o po- 
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zwolenie wykonania takich badań, w salach klasowych, odpowie- 
dział mu... <. Gdy na 
badania bigijeniczne zapatrują się w ten sposób przełożeni 
zakładów naukowych, trudno się dziwić, iż Dr. Al. M. 


odmową i uwolnieniem od obowiązków. 


Weinberg, skarży się w swój pracy: „ Warszawska woda do 
picia,” iż przy badaniu studzien, nie: wszędzie doznawał od 


właścicieli domów, uprzejmego przyjęcia. 


Korespondencyja od redakcji. 


P+ M. H. w Żytomierzu. Podawanie wiadomości zu= 
pełnie elementarnych nie może być zadaniem czasopisma, które 
przedewszystkiem uwzględniać musi bieżący ruch naukowy. Zu- 
pełnie popularne wykłady nauk znajdują się w odpowiednich 
książkach, których i w naszym języku posiadamy kilkanaście. 


Chętnie pod tym względem wskazówek udzielić możemy. Reda- 
kcyja Zdrowia, jako czasopisma popularno-naukowego, z gó- 
ry była przygotowaną, że jedni z czytelników treść pisma znajdą 
zbyt popularną, inni zbyt naukową. Staramy się uprzystępniać 
zrozumienie poruszanych kwestyj—nie zniżając jednak ich pozio- 
miu. Nie zawsze jednakowo się udaje. Początki są trudne. 

P, J. w Zadzimiu. Nr. 1 powtórnie wysłany. 

Dr. J. w Odessie. Nr. 1 i 2 powtórnie wysłane. 


TREŚĆ: 


O materyjałach spożywczych i ich zafałszowaniach, napisał dr. 
Aleksander M. Weinberg.—Akwaryjam przez Michała Żarskiego.— 
Powietrze naszych mi.szkąń, przez Stan. Stępniewskiego, : systenta 
chemii w Inst. Technologicznym w Petersburgu. — Drogie kamienie 
przekład z rosprawki p. Klcefelda p. n. die Edelsteine — Przegląd 
piśmienniczy, — Kronika naukowa.— Wiadomości bieżące. —K oespon- 
dencyja od redakcyi.— Ogłoszenia. 


„czsami, o 


OGŁOSZENIA. 


W Redakcyi ZDROWIA znajdują się do nabycia: 
(z przesyłką franco) 
KAROL VOGT. 


m 


LISRY.OFIZYJOLOGI 


dla ukształconćj publiczności. 


Przekład =P usł 
K. Dobrskiego. za 
Ze 110 drzeworytami w tekscie. w 


Warszawa 1877 r. w 8-ce str. X. 838. „sę 
Cena rs. 3. W ozdobnćj oprawie w płótno angielskie rs. $ k.'75. ** 


W. KOSMOWSKI. 
RYS HIGIJENY DZIECI 
Warszawa, 1873 Str. VI, 229. Cena kop. 50. 


GAZETA SĄDOWA WARSZAWSKA, 


Redakcyja dąży do rosszerzania zdrowych pojęć prawnych 
w wykształceńszych warstwach naszego spi łeczeństwa i czynienia 
zadość potrzebom naszćj praktyki sądowój. Na pytania nadsy- 
łane do Redakcyi (Grzybowska N. 29), zawierające kwestyje 
prawne, rapotykane w praktyce, a budzące ogólniejszy interes, 
Redakcyja odpowiada w jednym z najbliższych numerów. 

Treść Nr. 4 do 9. Postanowienia i rosporządzenia rzą- 
dowe. Art. wstępne: Odpowiedź na artykuł: o stosunku sędziów 
śledczych do urzędu publicznego p. A. Łazuckiego, Odpo- 
wiedzialuość za udręczenia i męczarnie podług naszego prawo- 
dawstwa przez H. Rościszewskiego, Czy sędzia pokoju ma 
prawo używać w sprawach karnych świadków lub obwinionych, 
po za obrębem jego oddziału mieszkających? p. A. Bardzkiego. 
O wznowieniu umorzonych spraw kryminalnych p. A. Bardz= 
kiego. Kilka słów o sposobie odbierania przysięgi od świadków, 
biegłych i tłomaczów p. A. H., Kilka słów 0 tłomaczu sądowym 
p. A. Bardzkiego. Rozbiór pytań z prawa cywilnego; —Pyta- 
nia z prawa handlowego; — Jurysprudencyja Senatu; — Desidera- 
ta;— Kronika cywilna; —Kronika kryminalna: Sprawa o zabój- 
stwo prof. Girsztowta, Sprawaz włościanami; —Z sądów pokoju 
i gminnych;—Korespondencyja;— Kronika zagraniczna; —Wia- 
domości bieżące; -— Przegląd sądowy i administracyjny, art. 1863 


Kod. Cyw.; Dominik Zieliński, Kronika sądowa, Prezes sądu 
okręgowego Piotrkowskiego, Plenipotencyje, Samowładność, Czy 
można położyć areszt za długi na pracy czeladnika, Odpowie- 
dzialność dróg żelaznych, Komunikacyja gospodarczo-kontrolna; 
Studzieniec, Opłaty sądowe;— Wiadomości biblijograficzne; — 
Odpowiedzi Redakcyi;—Odcinek: Testamenty p. K. D., Krótki 
pogląd na sądownictwo austryjaskie w Galicyi od 1772 aż do 
obecnćj chwili p. D-ra Kańskieg0;— Literatura i Krytyka. - 


Pod redakcyją Prof. Dr. br. Radziszewskiego, wychodzi we 
Lwowie już rok trzeci, czasopisno: 


KOSMOS 


Organ Towarzystwa Przyrodników im. Kopernika. 


_ Kosmos w; chodzi w zeszytach miesięcznych, zbroszuro= 


JAAA - > 3 p A sę 
wanych,— około 40 arkuszy druku rocznie, —z drzeworytami i ta- 


blicami litografowanemi. 

Prenumerata wynosi: we Lwowie Zir. 2 e. 50 półrocznie, 
w Warszawie u Gebethnera i Wolfa, Rs 2 półrocznie. 

Całkowite roczniki za rok 1876 i 1877 nabyć jeszcze mo- 
żna po cenie prenumeracyjnćj. Roczniki te zawierają prace pp. 
Br. Abakanowicza, T. Ciesielskiego, I. Dziędziele= 
wieza, O. Fabiana, E. Godlewskiego, J. Grabowskie= 
go, E. Janoty, F. Kreutza, J. Ochorowicza, M. Nene- 
kiego, I. Niedźwieckiego, Br. Radziszewskiego, Z. 
Rościszewskiego, S. Syrskiego, T. Starzyckiego, W. 
Tynieckiego i wielu innych. 


Józef Jerzy Boguski, Kand. Nauki Przyr., b. asy- 
stent przy katedrze Chemii w Uniwersytecie Petersburgskim, wy- 
konywa analizy wody, ziemi, rud, nawozów, materyjałów spo- 
żywczych, oraz rozwiązuje pytania z zakresu uroskopii. Mieszka 
przy ulicy Jasnćj Nr. 5 (nowy). 


W tych dniach opuścił prasę: 

Przewodnik do klimatycznego leczenia 
obejmujący Stacyje klimatyczne Europy i Afryki, ich topo- 
grafiją, meteorologiją, własności klimatyczne i zastosowanie lecġ- 
nicze; opracował według najlepszych. źródeł i osobistych s í 
strzeżeń, dla użytku lekarzy i publiczności nielekarskićj, Dokt$ 
Medycyny Zygmunt Dobieszewski, b. Redaktor ,,Kliniki” i Ir 
spektor szpitali galicyjskich, lekarz zdrojowy w Marienbadzie.% 
Dzieło to nabyć można za pośrednictwem Redakcyi „Zdrowia 

za TS. €ztery. 


Wydawca Dr. J. Brzeżiński.— JlosBo1eno Ileisypow.—BapmaBa 2 Mapra 1878 roqa— Redaktor Dr. K. Dobrski. 


Czcionkami Michała Ziemkiewicza i Wiktoryna Noakowskiego, Krakowskie- Przedmieście Nr. 415 (15). 


